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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Cla­ire Mit­chell była w Lon­dy­nie od kil­ku ty­go­dni, lecz wciąż mia­ła ocho­tę się uszczyp­nąć, by spraw­dzić, że to nie sen. Dla dziew­czy­ny z za­pa­dłej au­stra­lij­skiej osa­dy wszyst­ko tu było tro­chę nie­re­al­ne. Jak­by we­szła na plan fil­mu „Mary Pop­pins” albo se­ria­lu „Na sa­lo­nach i w su­te­re­nie”.

W dziel­ni­cy Pad­ding­ton, mię­dzy sze­re­ga­mi wik­to­riań­skich do­mów z por­ty­ka­mi, ozdob­ny­mi bal­ko­na­mi i ośle­pia­ją­co bia­łą sztu­ka­te­rią kry­ły się mi­kro­sko­pij­ne ogro­dy. Szła przez je­den z nich, wiel­ko­ści chu­s­tecz­ki do nosa. Na szczę­ście nie sią­pi­ło.

Pro­mie­nie po­ran­ne­go słoń­ca prze­dzie­ra­ły się przez mło­de li­ście stu­let­nich dę­bów i wią­zów. De­li­kat­na świe­ża zie­leń… Jak­że od­mien­ny wi­dok od po­kry­tej py­łem i spę­ka­nej od słoń­ca zie­mi w par­ku za­baw, w po­bli­żu któ­re­go do­ra­sta­ła. W Gun­di­win­di cień rzu­ca­li tyl­ko lu­dzie.

Wy­szła na uli­cę. Za go­dzi­nę bę­dzie tu hu­cza­ło od ru­chu. Ale o tej po­rze do­pie­ro się otwie­ra­ły pie­ka­ren­ki, skle­pi­ki i bary. W ulu­bio­nej wło­skiej ka­wia­ren­ce bar­man Tony po­wi­tał ją ra­do­snym bu­on­gior­no.

– Przy­no­sisz słoń­ce, mia bel­la. – Wrę­czył jej tek­tu­ro­wą tac­kę z sze­ścio­ma pa­pie­ro­wy­mi kub­ka­mi kawy z mle­kiem.

Na chwi­lę pod­da­ła się uczu­ciu ir­ra­cjo­nal­ne­go za­do­wo­le­nia. Mia­ła świa­do­mość, że Tony flir­tu­je ze wszyst­ki­mi ko­bie­ta­mi. Ale tak nie­wie­lu męż­czyzn w ogó­le ją za­uwa­ża…. Te drob­ne kom­ple­men­ty spra­wia­ły jej przy­jem­ność.

W cu­kier­ni do­ku­pi­ła ro­ga­lik z cze­ko­la­dą i ru­szy­ła do dziel­ni­co­we­go szpi­ta­la dzie­cię­ce­go. Pad­ding­ton Chil­dren’s Ho­spi­tal przez oko­licz­nych miesz­kań­ców na­zy­wa­ny był „zam­kiem”.

Po dro­dze wy­mi­nął ją czer­wo­ny pię­tro­wy au­to­bus. Wol­ną ręką wy­ję­ła te­le­fon, sfo­to­gra­fo­wa­ła pię­tru­sa i wy­sła­ła zdję­cie bra­tu. Da­vid, wła­ści­ciel warsz­ta­tu sa­mo­cho­do­we­go w Gun­di­win­di, uwiel­biał wszyst­ko, co mia­ło sil­nik. Od­wdzię­czał się zdję­cia­mi ro­dzi­ców, ku­zy­nek i ku­zy­nów.

Brat lu­bił ich ro­dzin­ną mie­ści­nę na pust­ko­wiu, ona zaś pla­no­wa­ła wy­jazd od chwi­li, gdy skoń­czy­ła dzie­sięć lat. Chcia­ła uciec od do­cin­ków, szy­kan i za­ścian­ko­wej men­tal­no­ści mia­stecz­ka na skra­ju we­ge­ta­cji i pust­ko­wia.

Szpi­tal­ny bu­dy­nek wień­czy­ły im­po­nu­ją­ce wie­życz­ki z czer­wo­nej ce­gły. Przed bra­mą z ku­te­go że­la­za sta­ła pi­kie­ta. Uczest­ni­cy trzy­ma­li trans­pa­ren­ty: „Ra­tuj­my nasz szpi­tal”, „Zdro­wie dzie­ci to skarb”. Na pro­test przy­cho­dzi­li ro­dzi­ce ma­łych pa­cjen­tów, ale rów­nież – co szcze­gól­nie wzru­sza­ło Cla­ire – lu­dzie, któ­rych le­czo­no tu przed laty. Łą­czy­ła ich na­dzie­ja, że szpi­tal uda się obro­nić przed za­mknię­ciem.

Byli zmar­z­nię­ci, po­ran­ki wciąż były chłod­ne.

– Go­rą­ca kawa. – Po­da­ła pro­te­stu­ją­cym kar­to­no­wą tac­kę. W „zam­ku” pra­co­wa­ła od kil­ku ty­go­dni, ale prze­ra­ża­ła ją myśl, że w jed­nej z cen­tral­nych dziel­nic Lon­dy­nu może za­brak­nąć tak waż­nej in­sty­tu­cji. Co by było, gdy­by szpi­tal był za­mknię­ty, kie­dy wy­buchł po­żar w We­st­bo­ur­ne Pri­ma­ry Scho­ol, po­bli­skiej pod­sta­wów­ce? Na samą myśl o tym za­drża­ła z prze­ra­że­nia. Z pew­no­ścią nie wszyst­kie dzie­ci by prze­ży­ły. Nie­któ­re wciąż wy­ma­ga­ły le­cze­nia. Jak mały Ryan Wal­ker.

Nie­złom­ni ak­ty­wi­ści przy bra­mie przy­ję­li kawę z wdzięcz­no­ścią.

– Znów je­steś wcze­śnie – stwier­dził ktoś z gro­mad­ki. – Masz na­sta­wio­ny ze­ga­rek na au­stra­lij­ski czas?

Ro­ze­śmia­ła się.

– Gdy­by tak było, to wła­śnie bym szła do domu.

Prze­szła pod łu­kiem z de­ko­ra­cyj­nej ce­gły i wkro­czy­ła do środ­ka. Fa­sa­da bu­dyn­ku była wik­to­riań­ska, ale we­wnątrz mie­ścił się no­wo­cze­sny szpi­tal wy­po­sa­żo­ny w naj­now­szą apa­ra­tu­rę, za­trud­nia­ją­cy do­świad­czo­ny i od­da­ny per­so­nel. Stu­pięć­dzie­się­cio­let­nia hi­sto­ria pla­ców­ki skła­nia­ła do po­ko­ry. Była dum­na, że jest jej czę­ścią. Kie­dy zło­żo­no jej ofer­tę szko­le­nia się tu­taj pod kie­row­nic­twem świa­to­wej sła­wy neu­ro­chi­rur­ga Ali­sta­ira Nor­tha, tak za­pisz­cza­ła z ra­do­ści, że nie­mal ogłu­szy­ła An­giel­kę o su­ro­wym gło­sie na dru­gim koń­cu li­nii.

– Ależ pan­no Mit­chell… – stro­fo­wa­ła ją se­kre­tar­ka Kró­lew­skiej Aka­de­mii Chi­rur­gii, jak­by wy­buch en­tu­zja­zmu był czymś, co nie przy­stoi le­ka­rzo­wi.

Cla­ire nie prze­ję­ła się re­pry­men­dą. Tań­czy­ła na ko­ry­ta­rzach cen­trum me­dycz­ne­go w Ade­la­ide, in­for­mu­jąc wszyst­kich, od sa­lo­wych po le­ka­rzy, że je­dzie do Lon­dy­nu.

Wje­cha­ła na pią­te pię­tro. Gdy­by wów­czas wie­dzia­ła, z czym przyj­dzie się jej zmie­rzyć, pew­nie nie by­ła­by aż tak pod­nie­co­na. Uśmiech­nę­ła się na wi­dok mi­sia ko­ala wy­ma­lo­wa­ne­go na drzwiach od­dzia­łu. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go Bry­tyj­czy­cy wy­bra­li ma­łe­go au­stra­lij­skie­go tor­ba­cza na pa­tro­na od­dzia­łu neu­ro­chi­rur­gicz­ne­go. Wszyst­kim in­nym od­dzia­łom pa­tro­no­wa­ły zwie­rza­ki z pół­noc­nej pół­ku­li. Ale dzię­ki temu czu­ła się tro­chę jak u sie­bie.

Mó­wi­ła ję­zy­kiem tu­byl­ców, wy­cho­wa­ła się w kra­ju, na któ­re­go fla­dze znaj­du­je się w rogu mała fla­ga bry­tyj­ska, ale Bry­tyj­czy­cy to jed­nak inna rasa. A wy­bit­ny dok­tor North róż­ni się od wszyst­kich. Wca­le nie z po­wo­du bry­tyj­skiej re­zer­wy. W Au­stra­lii mia­ła szczę­ście pra­co­wać ze świet­ny­mi neu­ro­chi­rur­ga­mi. Wie­dzia­ła, że ta­lent czę­sto idzie w pa­rze z eks­cen­try­zmem, lecz w przy­pad­ku dok­to­ra Nor­tha eks­cen­tryzm na­le­ża­ło prze­mno­żyć przez dzie­sięć.

Wcho­dząc na od­dział, spoj­rza­ła na duży czer­wo­no-żół­ty ze­gar z nie­bie­ski­mi cy­fra­mi. Ni­g­dy się nie spóź­nia­ła, a dzi­siaj przy­szła na­wet wcze­śniej niż zwy­kle. Sta­ran­ne przy­go­to­wa­nie się do każ­de­go za­da­nia mia­ła we krwi. Tak było od pią­tej kla­sy, gdy na­gle ru­nął jej mały dzie­cię­cy świat.

Za­lo­go­wa­ła się do sys­te­mu. Przed ob­cho­dem za­wsze spraw­dza­ła wpi­sy noc­ne­go ze­spo­łu na elek­tro­nicz­nych kar­tach pa­cjen­tów. De­ner­wo­wa­ła się na samą myśl, że mo­gła­by oka­zać nie­wie­dzę w obec­no­ści stu­den­tów i le­ka­rzy sta­ży­stów.

Na od­dzia­le le­ża­ły dzie­ci z róż­ny­mi scho­rze­nia­mi -neu­ro­lo­gicz­ny­mi, czasz­ko­wo-twa­rzo­wy­mi oraz z pro­ble­ma­mi cen­tral­ne­go ukła­du ner­wo­we­go. Nie­któ­re wy­ma­ga­ły za­bie­gów chi­rur­gicz­nych. Dok­tor North prze­pro­wa­dzał róż­ne­go typu ope­ra­cje, ale jego pa­sją było chi­rur­gicz­ne le­cze­nie pa­dacz­ki ogni­sko­wej. Dla­te­go tak wal­czy­ła o to sty­pen­dium. Te­raz nie była pew­na, czy słusz­nie.

Od­dział po­wo­li się za­peł­niał dzien­nym per­so­ne­lem. An­drew Ba­iley, le­karz sta­ży­sta, któ­ry zwy­kle się spóź­niał, wbiegł cięż­ko sa­piąc w roz­wia­nym far­tu­chu.

– Zdą­ży­łem przed nim?

Cla­ire wła­śnie skoń­czy­ła czy­tać kar­tę ma­łe­go Ry­ana Wal­ke­ra. Bez zmian. Wsta­ła z wes­tchnie­niem.

– Zdą­ży­łeś.

– Moja ten­den­cja do spóź­nial­stwa za­po­wia­da wspa­nia­łą ka­rie­rę neu­ro­chi­rur­ga.

– Może moja punk­tu­al­ność jest pro­ble­mem – mruk­nę­ła i spraw­dzi­ła te­le­fon, czy nie ma żad­nych wia­do­mo­ści od bły­sko­tli­we­go spe­cja­li­sty, któ­ry nie miał świa­do­mo­ści cza­su i sza­cun­ku dla szpi­tal­ne­go re­gu­la­mi­nu. Pu­sto.

– Kie­dy my ty­ra­li­śmy tu wczo­raj do póź­nej nocy, on po­dob­no za­ba­wiał to­wa­rzy­stwo w pu­bie – wy­szep­tał An­drew kon­spi­ra­cyj­nym, ale peł­nym sza­cun­ku to­nem. – Wła­śnie wpa­dłem na uro­czą Is­lay Ken­ne­dy. Ma na so­bie wczo­raj­sze ubra­nie. Wspo­mnia­ła o tań­cu na sto­łach, nie­le­gal­nej prze­jażdż­ce łód­ką po sa­dzaw­ce w Hyde Par­ku, a po­tem jaj­kach na be­ko­nie w ro­bot­ni­czej ka­fej­ce i po­dzi­wia­niu świ­tu nad Ta­mi­zą. Chy­ba pad­nę przed nim na ko­la­na.

Cla­ire czu­ła, jak wszyst­ko w niej się bu­rzy. Za­bi­ję tego dra­nia, po­my­śla­ła. Chi­rur­dzy za­cho­wu­ją jak zgra­ja na­pa­lo­nych ma­ło­la­tów, a neu­ro­chi­rur­dzy wio­dą prym. Mę­ski za­wód! Od lat to­czy­ła z tym woj­nę. Li­czy się ta­lent, a nie płeć! Zwal­cza sek­sizm, a te­raz jesz­cze musi się bo­ry­kać z nie­doj­rza­łą oso­bo­wo­ścią.

Wy­ła­do­wa­ła swo­ją złość na roz­mów­cy.

– An­drew, nie wy­obra­żaj so­bie, że to god­ne po­chwa­ły. To nie­od­po­wie­dzial­na dzie­ci­na­da. Wy­kręć taki nu­mer przed asy­sto­wa­niem mi w ope­ra­cji, a cię ob­le­ję.

Za­nim onie­mia­ły mło­dy le­karz zdo­łał od­po­wie­dzieć, ci­szę wy­peł­nił prze­ni­kli­wy dźwięk pisz­cza­łek. Wy­so­ki męż­czy­zna o po­tar­ga­nej blond czu­pry­nie, w ko­stiu­mo­wych oku­la­rach z ol­brzy­mim no­sem i wą­sa­mi, ma­sze­ro­wał przez od­dział, nio­sąc na ple­cach małą dziew­czyn­kę ucze­pio­ną jego szyi jak małp­ka. Za nimi cią­gnę­ła sznur­kiem gro­mad­ka dzie­ci w wie­ku od lat dwóch do dwu­na­stu. Nie­któ­re sie­dzia­ły w wóz­kach po­py­cha­nych przez pie­lę­gniar­ki. Kil­ko­ro dzie­cia­ków mia­ło oban­da­żo­wa­ne gło­wy, ale wszyst­kie en­tu­zja­stycz­nie dmu­cha­ły w pisz­czał­ki.

– Po­ma­chaj pani dok­tor Mit­chell – herszt ban­dy po­in­stru­ował dziew­czyn­kę. – Wiesz, że to jest kan­gu­rzy­ca w prze­bra­niu?

Tak, to dok­tor North.

Cla­ire czu­ła, jak się spi­na. Jak za­wsze, gdy się do niej zwra­cał. A na­wet na samą myśl, że go zo­ba­czy.

Mu­sia­ła się wy­si­lać, by nie oka­zy­wać an­ty­pa­tii. Ko­bie­ca część ze­spo­łu wi­dzia­ła w nim sym­bol sek­su. Ona jed­na była wy­jąt­kiem.

Gdy spo­tka­ła go po raz pierw­szy, fak­tycz­nie, wy­warł wra­że­nie. Mowa cia­ła wska­zy­wa­ła na pew­ność sie­bie. Aser­tyw­ny od czub­ka gło­wy do sty­lo­wych pół­bu­tów. Kosz­tow­ne ubra­nia le­ża­ły na nim zna­ko­mi­cie i za­wsze po­tra­fił wy­po­środ­ko­wać mię­dzy ele­gan­cją i lu­zem. Spo­sób, w jaki mó­wił, sy­gna­li­zo­wał do­bre po­cho­dze­nie, choć prze­kor­ny uśmiech był cał­kiem nie­bry­tyj­ski.

Nie ko­ja­rzył się z chi­rur­giem, lecz z nie­sfor­nym chło­pa­kiem. Jed­nak to nie uśmiech, ale błysk w jego ciem­no­sza­rych oczach do­ko­nał w niej spu­sto­sze­nia. Umiał roz­ma­wiać z każ­dym, jak­by poza nimi nie ist­niał świat.

– Wi­ta­my w zam­ku, dok­tor Mit­chell – oświad­czył na po­wi­ta­nie. Moc­ny uścisk jego dło­ni od­czu­ła w ca­łym cie­le.

Z kon­ster­na­cją zda­ła so­bie spra­wę, że ode­bra­ło jej od­dech. Za­po­mnia­ła przy­go­to­wa­nej mowy i zdo­ła­ła tyl­ko wy­mam­ro­tać:

– Dzię­ku­ję, cie­szę się, że tu je­stem.

Już po kil­ku dniach uświa­do­mi­ła so­bie jed­nak, że prze­kor­ny uśmiech jest sy­gna­łem, iż dok­tor North za­mie­rza zła­mać ko­lej­ne re­gu­ły szpi­tal­ne­go re­gu­la­mi­nu i wy­wo­łać nową bur­dę. A jego sza­re oczy mają pio­ru­nu­ją­ce efekt i słu­żą za na­rzę­dzie do zwa­bia­nia ko­biet do łóż­ka.

Pierw­sze­go dnia dała mu się za­hip­no­ty­zo­wać, ale te­raz była już od­por­na. Od dzie­się­ciu lat wspi­na­ła się po szcze­blach me­dycz­nej ka­rie­ry. Wię­cej cza­su spę­dzi­ła w szpi­ta­lach niż poza nimi. Nie mia­ła za­mia­ru zmar­no­wać tego wy­sił­ku, wska­ku­jąc do łóż­ka z sze­fem. Któ­re­go, na do­miar, nie lu­bi­ła. Nie da mu się uwieść, choć­by był je­dy­nym męż­czy­zną na tej pla­ne­cie.

Tak, naj­wy­raź­niej w tym wzglę­dzie była wy­jąt­kiem. Przez te kil­ka ty­go­dni na­ga­by­wa­ły ją róż­ne pa­nie szu­ka­ją­ce in­for­ma­cji o sek­su­al­nych upodo­ba­niach Ali­sta­ira Nor­tha. Co gor­sza, przy­cho­dzi­ły tak­że ofia­ry jego pod­bo­jów, wście­kłe, że nie utrzy­mu­je z nimi kon­tak­tu i sta­ra­ją­ce się na­kło­nić ją do me­dia­cji. Non­sza­lanc­ki sto­su­nek do re­guł i ko­biet pro­wa­dził do jed­ne­go wnio­sku: fa­cet jest wstręt­ny.

W szpi­ta­lu krą­ży­ły o nim le­gen­dy. Gdy­by nie pra­co­wa­ła z nim jako asy­stent­ka, wy­śmia­ła­by te opo­wie­ści. Nie­ste­ty, przy­naj­mniej w dwóch przy­pad­kach mia­ła do­wo­dy po­twier­dza­ją­ce szep­ta­ne re­we­la­cje. Co ozna­cza­ło, że inne aneg­do­ty też mo­gły być praw­dzi­we. Nie da się o tym za­po­mnieć, uzna­ła, i sku­pić wy­łącz­nie na jego fan­ta­stycz­nych umie­jęt­no­ściach chi­rur­gicz­nych.

Do osta­tecz­no­ści do­pro­wa­dzał ją zwłasz­cza kult czło­wie­ka he­ro­sa, ja­kim ota­cza­li go mło­dzi mę­scy adep­ci sztu­ki me­dycz­nej. Jej zaś przy­pa­da­ła rola sprzą­ta­nia po jego wy­czy­nach.

Dla­te­go czu­ła wro­gość, gdy zna­lazł się w po­bli­żu. Bły­sko­tli­wy ta­lent w sali ope­ra­cyj­nej, poza nią za­cho­wy­wał się cał­ko­wi­cie nie­pro­fe­sjo­nal­nie. Wiecz­ny na­sto­la­tek. Miał trzy­dzie­ści dzie­więć lat i to już na­wet nie było śmiesz­ne. Po pro­stu ża­ło­sne. Więk­szość rów­no­lat­ków mia­ła żony i dzie­ci. Ko­bie­tę, któ­ra by­ła­by go­to­wa wyjść za nie­go, mu­sia­ła­by ce­cho­wać wiel­ka od­wa­ga. Lub ra­czej brak pią­tej klep­ki.

Ale jed­no trze­ba było mu od­dać: był naj­lep­szym neu­ro­chi­rur­giem w kra­ju.

Dziew­czyn­ka przy­tu­lo­na do ple­ców dok­to­ra Nor­tha za­czę­ła do niej en­tu­zja­stycz­nie ma­chać.

La­cey Clar­ke! Za go­dzi­nę ma być ope­ro­wa­na! Cze­mu nie leży spo­koj­nie w łóż­ku?

– Po­ma­chaj do niej, kan­gu­rzy­co – za­chę­cał Ali­sta­ir North swo­im oks­fordz­kim ak­cen­tem. – Nie od­pad­nie ci od tego ręka.

Krew ude­rzy­ła jej do gło­wy. Czy ten du­reń wie, że kan­gu­ry po­tra­fią bok­so­wać? Aż ją ręką świerz­bi­ła, by wal­nąć go w ten sztucz­ny nos.

Mia­ła świa­do­mość, że resz­ta per­so­ne­lu pa­trzy na nią wy­cze­ku­ją­co. Na chwi­lę prze­nio­sła się w cza­sie. Była w Gun­di­win­di, sta­ła przed kla­są i świ­dro­wa­ło ją pięt­na­ście par oczu. Za oknem wiatr pod­no­sił kłę­by czer­wo­ne­go pyłu. Słoń­ce pra­ży­ło. Wi­dzia­ła, jak z twa­rzy na­uczy­cie­la zni­ka spię­ty uśmiech i za­stę­pu­je go re­zy­gna­cja. Sły­sza­ła szu­ra­nie no­ga­mi i po­ka­sły­wa­nie ko­le­gów – za­po­wiedź, że za­raz za­czną się bru­tal­ne do­cin­ki. Aż do mo­men­tu, kie­dy pan Phil­lips od­zy­ska nad kla­są kon­tro­lę.

Kre­tyn­ka. De­bil­ka.

Uspo­kój się, po­wie­dzia­ła so­bie. Wró­ci­ła do te­raź­niej­szo­ści. Nie, nie jest de­bil­ką. Udo­wad­nia to od dwu­dzie­stu lat. Jest ko­bie­tą, któ­ra pra­cu­je w mę­skim za­wo­dzie. Za kil­ka mie­się­cy bę­dzie zda­wać eg­za­mi­ny ze spe­cja­li­za­cji. Musi wal­czyć z uprze­dze­nia­mi i sek­si­zmem. I z sobą. Ni­ko­mu nie po­zwo­li, by ją po­ni­żał. Nie bę­dzie ma­chać na roz­kaz emo­cjo­nal­nie nie­doj­rza­łe­go fa­ce­ta. Zro­bi to co zwy­kle. Za­pro­wa­dzi tu po­rzą­dek.

W szpil­kach do­rów­ny­wa­ła wzro­stem dok­to­ro­wi Nor­tho­wi. Choć wo­la­ła pła­skie pan­to­fle, po pierw­szym ty­go­dniu pra­cy z no­wym prze­ło­żo­nym ku­pi­ła so­bie czer­wo­ne buty na wy­so­kim ob­ca­sie. Te do­dat­ko­we cen­ty­me­try mia­ły sy­gna­li­zo­wać: „nie za­dzie­raj ze mną”. Po­de­szła do nie­go, lecz go igno­ru­jąc – a zwłasz­cza za­pach wody to­a­le­to­wej ko­ja­rzą­cy się ze świe­żą ba­weł­ną – wy­cią­gnę­ła do dziew­czyn­ki ręce.

– Po­ska­czesz z kan­gu­rzy­cą?

La­cey, dziec­ko pod opie­ką spo­łecz­ne­go ku­ra­to­ra, prak­tycz­nie wpa­dła jej w ręce i moc­no się przy­tu­li­ła.

Cla­ire owi­nę­ła wo­kół niej far­tuch, two­rząc coś w ro­dza­ju kie­sze­ni kan­gu­ra. Od­wró­ci­ła się od dok­to­ra Nor­tha i za­nio­sła nad­mier­nie prze­ję­tą dziew­czyn­kę do łóż­ka. Pró­bo­wa­ła ją po­ło­żyć, ale La­cey po­sta­no­wi­ła ska­kać na ma­te­ra­cu.

Zna­ko­mi­ta ro­bo­ta, dok­to­rze North, za­mru­cza­ła do sie­bie z prze­ką­sem. Przed­ope­ra­cyj­ne ba­da­nia po­trwa­ją dwa razy dłu­żej. Dy­żur się jesz­cze nie za­czął, a już było wia­do­mo, że bę­dzie ze wszyst­kim spóź­nio­na.
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